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Położenie polityczne. 

Wśród największych zapewnień „pokojo- 
wych ze pra sfer rządowych, jesteśmy 
w niedługim czasie świadkami drugiego 
już zajścia na półwyspie bałkańskim, które 
w wysokim stopniu zakłócić może poko- 
jowy rozwój sytuacji. 
ao. zajście w Bułgaryi nie zostało 
załatwione. Adjutant przyboczny cara, puł- 
kownik Kaulbars stanie dopiero w tych 
dniach w Sofii. Jakie zaś przywiezie ze 
sobą instrukcye W celu załatwienia dra- 
żliwej sprawy wojskowej bułgarsko-rosyj- 
skiej, niewiadomo; to tylko jest pewnem, 
że opinia publiczna oburzoną jest przeciw 
niewdzięcznej Bułgaryi, a wypędzeni ze 
Sofii rosyjscy korespondenci i przyjaciele 
Sobolewa i Kaulbarsa nie przestają w 
petersburgskich dziennikach napadać na 
księcia Aleksandra, utrzymując, że wyko- 
nany przez niego zamach i inne środki 
przeciw zwierzchności rosyjskiej nakazane 
były i kierowane wprost z Wiednia i Ber- 
lina. 

Zanim dalsze wypadki oświecą nas 0 
położeniu w tej części „wyzwolonego* 
półwyspu bałkańskiego, podajemy nastę- 
pującą zajmującą relacyę półurzędowej 
„Pol. Cor.“ o tem co już zaszło: 

„Dnia 24 października — pisze sofijskiko- 
respondent tego dziennika — nadeszły dwa 
telegramy od towarzysza rosyjskiego ministra 
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wojny, jenerała Obruczewa, jeden do jenerała 
Lessowoja, jenerał-adjutanta księcia Aleksan- 
dra, drugi do kapitana Polsikowa, przybo- 
cznego adjutanta księcia, rozkazujące oby- 
dwom w imieniu cara Aleksandra, aby bez- 
zwłocznie, a najpóźniej w 48 godzinach po- 
wrócili do Rosyi. Pieniądze na podróż miał 
im wypłacić agent dyplomatyczny Jonin, W 
chwili nadejścia tych telegramów jen. Lesso- 
woj był właśnie na wyjezdnem do Petersbur- 
a, w celu doręczenia wspólnie z ministrem 

ałabanowem carowi Aleksandrowi pisma ksią- 
żęcego, odnoszącego się do uregulowania kwe- 
styi wojska bułgarskiego. Po nadejściu tych 
telegramów podpułkownik Ródiger, kierownik 
ministerstwa wojny wystosował bezzwłocznie 
do kapitana Polsikowa pismo urzędowe z o- 
znajmieniem, że gdyby odpowiednio do pole- 
cenia nadesłanego z Petersburga nie wybrał 
się w podróż w przeciągu 48 godzin, postąpi 
z nim tak, jak powinno się postąpić z ofice- 
rem nieposłusznym rozkazom swojego monar- 
chy. Książę Aleksander znajdował się właśnie 
na polowaniu w górach i miał dopiero 26-go 
października powrócić do Sofii. P. Jonin za- 
mierzał przed przybyciem księcia wytworzyć 
fait accompli i przeszkodzić spotkaniu się ką- 
pitana Polsikowa z księciem. Przypadek je- 
dnak zrządził, że książę powrócił do Sofii już 
25-go, a pierwszy przedmiot, z jakim wzrok 
się jego tu spotkał, był ogromny plakat na 
murach domów, oznajmiający, że car rozką- 
zał Lessewojowi i Polsikowowi powrócić bez- 
zwłocznie do Petersburga. Kapitan Polsikow, 
posłuszny rozkazowi cara, wyjechał rzeczywi- 
ście 26 października rano, żałowanj przez 
wszystkich, umiał bowiem taktownem postę- 
powaniem zaskarbić sobie serca ogółu. To 
też przed wyjazdem jeden z członków gabi- 
netu wyraził mu sympatye wszystkich mini- 
strów, a korpus oficerów pożegnał go także 
w sposób odpowiedni. 

„W chwili wyjazdu kapitana Polsikowa ks. 
Aleksander zwołał tych oficerów swojej Świ- 
ty, którzy zatrzymali poddaństwo rosyjskie i 
oświadczył im ze wzruszeniem, że wśród 0- 
becnych okoliczności zmuszonym jest ich uwol- 
nić, nie może bowiem na to zezwolić, aby 
powtórzył się tak ubliżający dlań wypadek. 
Następnie wezwał do siebie kierownika mi- 
nisterstwa wojny Ródigera, żądając od niego 
wytłómaczenia się z tego, co zaszło. Podpuł- 
kownik Ródiger przybrał jednak tón wyzy- 
wający, oświadczył, że otrzymał od cara do- 
wództwo nad armią bułgarską i nie myśli 
ustąpić bez wyraźnego rozkazu cara. Książę 
oburzony do żywego rozkazał mu w przecią- 
gu doby złożyć piastowany,urząd, zagroziwszy 
w przeciwnym razie odstawieniem do granicy, 
Bezzwłocznie też ukazał się dekret, mocą 
którego podpułkownik Ródiger został pozba- 


bułgarskich, a na jego miejsce powołany |ale też przez to dochodzą do ognisk naj- 


podpułkownik Kotelnikow. Równocześnie, jak 
wiadomo, książę dał rozkaz do odwołania 
droga telegraficzn oficerów bułgarakich, po- 
zostających w służbie rosyjskiej*. 

Podczas gdy tak książę bułgarski wal- 
czy w Sofii Z wpływem rosyjskim i naj- 
bliższe wypadki objaśnić nas mają o o- 
statecznem załatwieniu tej sprawy, w są- 
siadującej Serbii wystąpił. król Milan do 
stanowczej walki z radykalną partyą, która 
w ostatnich wyborach zyskała większość 
i groziła zawichrzeniem całego kraju oraz 
odcięciem go od tej podstawy, na której 
rzad zamierzył oprzeć podstawę przyszłego 
rozwoju Serbii. Pierwszym czynem na tem 
polu było zamknięcie zebranej co tylko 
skupczyny, drugim wybór energicznego 
gabinetu Kristicza, który, w celu utrzy- 
mania porządku w kraju, chwycił się środ- 
ków, jakie wachał si obrać poprzedni 
gabinet Piroczanaca. rodkami temi, jak 
wiemy, były: rozbrojenie milicyi krajowej, 
i zawieszenie ustawy prasowej, tudzież u- 
stawy o prawie stowarzyszeń i zgromadzeń. 
Gdy zaś przeciw rozbrojeniu milicyi ob- 
jawił się w niektórych obwodach opór, 
dyktatorski, gabinet ogłosił w nich stan 
oblężenia. 

Tak podjęte energiczne środki poskut- 
kowały na razie, jak się dowiadujemy z 
ostatnich relacyj, i zyskały też uznanie 
dla nowego gabinetu serbskiego a „Nordd. 
Allg. Ztg*, która w ostatnich wypadkach 
bułgarskich zachowała pozory mentorki, 
strofującej księcia Aleksandra bułgarskie- 
go, pisze z powodu kroków podjętych 
przez Kristicza, że rząd serbski dowiódłby 
własnego bankructwa, gdyby okazał się 
słabym wobec wichrzycieli; dotychczasowe 
jednak jego czynności świadczą, że w Bel- 
gradzie odniosła zwycięstwo polityka czynu. 

Do czynu więc zmierzają na Bałkanie, 
to jest do złamania i wyrugowania tam 
wpływu rosyjskiego. 

Za poprzednich niedawnych jeszcze se- 
syj delegacyjnych, rażącym kontrastem za- 
pewnień pokojowych hr. Kalnokego, były 
ruchy na południu monarchii, mianowicie 
w Bośnii i Hercogowinie; dzisiaj zapa- 
nował tu pokój a ruchy cofnęły się dalej 


wiony posady, wykreślony z listy oficerów | w głąb Bałkanu do Serbii i Bułgaryi, 
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Między nimi nie nie było... 


Akwarelę piórem M, G. Saphira odszkicował TAD. Z—z. 
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W końcu dostaliśmy się na szczyt, gdzie 
na małej płaszczyźnie dwie istniały kamien- 
ne ławeczki; tu chwilę trzeba się było za- 
trzymać na resztę maroderów. Zajęto miejsca: 
jedno wuj Drezen z panią Treutheim, medyk 
rzucił się na łoże z mchu a druga ławka po- 
została dla nas trojga: Antoniny, mnie i Ál- 
freda. Alfred usadowił się po mojej stronie 
i począł mi objaśniać i nazywać po kolei 
wszystkie dalekie miejscowości, których cudny 
widok przed nami się roztaczał. 

Antonina była w sobie tylko właściwem u- 
sposobieniu, jej wesołość zniknęła, zamknęła 
się w sobie i milczała. „Ależ prawda — ode- 
zwał się wuj Drezen — wszak właśnie two- 
rzyłeś przed naszem przybyciem, na wierzch 
z tem! Czy zostaje kto zamordowany? czy 
też sam się zabija? Zapewne musi to być 
ostatni akt tragedyi, gdyż wy, ilekroć macie 
do czynienia z uśmiertaniem, szukacie samo- 
tności, pustki leśnej, pomroki i wszystkich in- 
nych środków pobudzających do katastrofy — 
nieprawdaż? Pokażno więc — tylko prędzej !* 
Alfred odmawiał, twierdząc, że to tylko ury- 
wek z błahego poematu. „Tem lepiej ! — do- 
rzuci Drezen — prędko się skończy! Najdroż- 
szy Alfredzie tylko się nie żenuj! Zresztą z 
wami poeci, tak jak z pięknemi pannami: 
gdy się w domowem kółku prosi, by zatań- 


(Dalszy ciąg). 


czyły mazurkę — co to za ceregiele, waha” 
nia się, a jednak jakże chętnie chciałyby być 
zmuszone do ukazania swych pięknych kształ- 
tów, harmonijnej budowy, wdzięku ruchów ! 
Wyjeżdżaj z natchnioną mazurką — panie po” 
etol“ Alfred prosił o zwolnienie go i odma- 
wiał ciągle. Nie mogłam wytrzymać, z CZy” 


zachętę Drezena ale daremnie. 


„W takim ra" 
zie — zawoła wuj — sprobuj 


stej satysfakcyi, by go dręczyć, popierałam 
ty twej potęg! 


Albo czyli zwać słodyczą 
Można te tak dźwięczne słowa? 
To dźwięk głuchy z głębi piersi, 
Która próżnię w sobie chowa. 
Brak miłości, to brak wiosny, 
To brak piękna i brak ducha ; 
Ciało tylko, kość i Żyły, 
Oko, które żarem bucha. 
Dłoń i nóżka utoczona... 
Lecz nic więcej cię nie wzruszy, 


Bo na dnie tych złud czarownych 


Tolo (tak toninę); poeci 
olo. (tak zwykle narywa Antonino): E Braknie serca, braknie duszy. 


dają się szczególnie powodować życzeniami 
nimf i elfów, a cóż dopiero na szczycie ruin: 
Aktoniny lica oblały się szkarłatem, i po kil- | Po tych wyrazach złożył napowrót papier 
ku sekundach półgłosem wyrzekła: „Proszę |i znowu wymownie spojrzał na Antoninę, mil- 
pana, zechciej przęczytać, coś przed chwilą | czeniem pomijając wszelkie komplementa, 
napisał“. _ |jakiemi obsypaliśmy go wszyscy oprócz An- 
Alfred rzucił na nią przeciągłe spojrzenie, |toniny. Ona powstała, by uszczknąć piękny 
nie powiedział ani słowa, wyjął tekę, % niej a AH cuma: się A ETA 
i i : 1 iła się od nas. 9, ko- 
RE LE AA | chany Maurycy, sky przypadek może być 
JESIEŃ WE WIOŚNIE. |szczęśliwszym ? Prys kę DR "p gs jakby 
; ini iiol a Antoniny? I ską redowi przysze 
aj Ai ean aea pomysł do podobnego utworu? Jak widzisz 
Gdy miłości Ae DENO siedzą w środku romantycznej siatki! Już 
W licach wiosna się nie żarzy. spóźniona atoli pora, dalszy ciąg zatem do 
Czyż gwiazdami nazwać można 


jutra. 

Kryształ pogodnego wzroku, 
Co kamieniem jest bezdusznym 
Eterycznych mas uroku ? 

Czyż różami nazwać można 

Usta, co karminem płoną? 

To tapeta tem ponętna, 

Że jest pięknie zabarwioną. .. 
Czyż skromnością zwać ten uśmiech, 
Którym błyska twarz prześliczna ? 
Bez miłości to konturów 
Jest igraszką mechaniczna. 


Irena do Maurycego. 
Schattensee. 


Dokończę dziś wczorajszego opowiadania o 
naszej wycieczce do ruin. Alfred całą swoją 
uwagę skupił około mojej osóbki. Skąd do 
tego zaszczytu przyszłam — było dla mnie 
zagadką, gdyż, jak wiesz, kochany kuzynie, 
żywiłam ku niemu głęboką niechęć i to od 
| pierwszej chwili, w której się obiło o moje 


Rok Ill. 


4 złr., miesięcznie 1 złr. 35 et, 
W Innych krajach: rocznie 
48 fr., (40 marek), półrocznie 
24 fr., (20 rark.), kwartalnie 
12 fr., (10 mrk.), miesięcznie 
4 fr. (3 mrk, 50 fen.) 
Pojedynczy numer G O08nt., 
z przesyłką pocztowa © ont. 
inseraty 6 oent. od wiersza 
drobnym druklem (petitem). 
Reklamaoyje nieopieczętowa- 
ne nie podlegają opłacie pocz. 


drażliwszych i gdy tu wezmie istotnie 
górę polityka czynu skierowanego prze- 
ciw Rosyi, Rosya nie zniesie tej zniewagi 
i prowokacja berlińsko-wiedeńska, pomimo 
zapewnień pokojowych i arcypokojowego 
charakteru przymierza środkowo europej- 
skiego, zniewoli Rosyę do wystąpienia. 
Dalsze cofanie się Rosyi, nawet ze sta- 
nowisk w Bułgaryi zdobytych, byłoby dla 
niej zabójezem. 


Poseł tarnowski ks. Dr Adam Kopyciński 
przeseła nam następujące pismo z prośbą o wz 
umieszczenie w łamach Gazety : ; za 

Szanowna Redakcyo! Przemówienie moje 
w Sejmie tyczące się spraw szkolnych (z dnia 
18 października b. r.) wywołało protest „wy- 
działu kółka nauczycieli lwowskich szkół wyż- 
szych zamieszczony w niektórych iennikach 
galicyjskich *). Ponieważ ten „protest twier- 
dzi, że podniosłem całkiem nieuzasadnione 
zarzuty, dlatego proszę Szanownej Redakcji o % 
przyjęcie do swego dziennika mojej obrony. Fi 

Ż góry już oświadczam, że nie dażyłem do 
„poniżenia stanu nauczycielskiego" lub „pod- 
kopywania do reszty jego powagi*, od której 
według mego głębokiego przekonania dobro 
nie tylko szkoły i młodzieży ale i kraju za- 
wisło; i że nikt, z wyjątkiem chyba uprze- 
dzonych lub pragnących zewsząd same tylko 
dla szkół i nauczycielstwa hymny pochwalne 
słyszeć, nie dopatrzy się w słowach moich 
takiego zamiaru niecnego, jaki mi Szanowne 
Kółko a względnie Wydział podsuwać się 
ośmielił. Wiem dobrze, że wielka a nawet 
większa część nauczycieli ma „najlepsze dla 
kraju chęci i gotowość do należytego speł- 
niania poruczonych im obowiązków*; nie po- 
wiedziałem wprawdzie tego, bo sądziłem, że 
się to samo przez się rozumie, i że nikt mego 
zdania nie weźmie za ryczałtowe potępienie 
wszystkich nauczycieli. Zarzuty więc wygło- M 
szone tyczyły się pewnej tylko części profe- z 
sorów gimnazyalnych; a i sam Szanowny Wy- 
dział przyzna, że nie wszyscy są znowu dobrzy 
i że jeden zły zepsuje zawsze więcej, niż 4 
dziesięciu dobrych podoła naprawić. Mojem 4 
zadaniem więc nie było chwalić dobrą więk- 
szość, bo dobre samo się chwali, ale tylko 
wezwać władze szkolne do usunięcia wielu 
niedostatków, jakie zakradły się już niestety 
do szkół naszych. Ponieważ zaś Szanowny 
Wydział żąda odemnie koniecznie faktów, więc 
zmuszony jestem choć kilka wymienić z tą 
uwaga, iż nie podam „imiennie osób i kor- 
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*) Obacz „Dziennik Polski“ Nr. 252 z dnia 
4 listopada (Przyp. Red.). 


uszy jego nazwisko! Całą swoją rozmowę Ą 
kierował on niemal tylko do mnie i przez 


cały dzień podczas wszelkich dalszych prze- sz. 
chadzek mnie ofiarowywał swoje ramię. kn 
Nie minął był jeszcze kwadrans naszego £ 


wypoczynku, gdy nadciągnęła druga część to- 
warzystwa. P. Schwarzdorn wydał się nie zbyt 
uradowanym z „poetycznego przybytku*. Zaro- 
zumialec jest zazdrosny, a jeśli uczucie to w ka- 
żdem indywiduum jest nader niesmaczne i pod 
każdym względem czyni je śmieszno-obojętnem, 
to u Schwarzdorna jego zazdrość objawia się 
tak komicznie, zdaniem Antoniny, że Schwarz- 
dorn z reguły kolosalnie nudny, w danym 
razie staje się dla niej czynnikiem szalonego 
rozweselenia. ć f 

Nie ma może nie śmieszniejszego nad męż- 
czyznę, który będąc dla jakiejś kobiety nie- 
tylko obojętnym ale nawet wstrętnym, który 
nie mając najmniejszych warunków tak co do 
powierzchowności, jak stanowiska i wykształce- 
nia, by zwrócić na siebie jej chwilową choćby 
uwagę — jeśli taki człowiek gra rolę zazdro- 
snego 1 czuje się znękanym w obec mężczyzn, 
którzy przeciwnie, mając pełne prawa do obu- zi 
dzenia swą osobą w każdym jak najżywszego a 
interesu, znajdą się przypadkiem w pobliżu 
Jego... upatrzonej bogini. 

Alfred zresztą nań prawie zupełnie nie zwra= 
cał uwagi i w ogóle zachowywał uporczywe 
milczenie, w czem właśnie upątruję nieogra- 
niczoną dumę tego człowieka! On na8 G0- 
dzienne, powszedne stworzątka nie uznaje za 
godne, by zwilżyć rosą swego ducha. Zdaje 
mi się, jakoby przymus sobie zadawał, by się 
zniżyć do poziomu naszej „parafialnej klei Ś 
Tak jest; jeśli tylko dyalog wejdzie na x 
poezji, sztuki, tragedyi lub im pokrewne, Par 


porącyj, które o tak doniosłe nadużycia ob- 
winiam*, czego Szanowny Wydział się ode- 
mnie domaga, gdyż nomina sunt odiosa i nie 
chciałbym szargać ich po dziennikach, i że 
odpowiedzialność za przytoczenie niektórych 
faktów spadnie na tych, którzy w wrzekomej 
obronie kolegów swoich zmusili mnie do wy- 
toczenia części sprawy przed forum publi- 
czności. Nadmieniam atoli, iż każdej chwili 
gotów jestem każdemu ustnie nazwiska pro- 
fesorów wymienić i na zebraniu kółka we 
Lwowie w razie żądania stawić się, by fakta 
wraz z nazwiskami przytoczyć. 


Tarnowskie gimnazyum, które znam naj- 
lepiej, słynie słusznie jako jedno z najlepszych 
w Galicyi, dzięki znacznej większości jego na- 
uczycieli i energii dyrektora, a jednak odda- 
wna wykłada tu pewien nauczyciel historyę 
w duchu antikatolickim szczególnie mówiąc 
o rzeczach, o których spodziewa się, że myl- 


ne ich przedstawienie nie wywoła rozgłosu i. 


nie obruszy uczniów. N. p. wyszydza plagi 
egipskie i cuda Mojżesza, przyczem dzieci 
z V klasy zanoszą się od Śmiechu; laską 
Mojżesza przemienioną w węża, objaśnia wę- 
żem zdrętwiałym; przydomek królów „Pius“ 
wyjaśnia przez niedołężny, głupiec, Józefa II 
przedstawia jako męża, którego wiek nie umiał 


pojąć, schyzmę anglikańską przypisuje upo- 


rowi papieża odmawiającego dyspensy Hen- 
rykowi, męczeństwo św. Jana Nepomucena i 


św. Stanisława biskupa krakowskiego uważa 


za czyn dobrem kraju nakazany itd. W Kra- 
kowie w szkole realnej p. B. idealizuje Lutra 
i przyznaje jemu a nie kościołowi słuszność 
(naturalnie wobec młodzieży, bo za osobiste 
przekonania nikogo nie zaczepiam); a w Prze- 


myślu p. H. którego dzieło trąci tendencyą 
antichrześciańską. Sądzę, że te fakta już uspra- 


wiedliwiają należycie moje wygłoszone w Sej- 
mie zdanie, iż zdarzają się w naszych szko- 
łach takie wycieczki przeciw kościołowi, które 
nietylko kapłana, ale każdego nauczyciela ka- 


tolickiego boleśnie dotykają; że dalej wielu 


nauczycieli starszych zwłaszcza i dobrze za- 
pisanych u góry (czy to dla swego porzadne- 
go życia czyli też dlà majątku) nie słucha 
przepisów Rady szkolnej i Dyrektorów, na co 
mógłbym wiele przytoczyć przykładów n. p. 
z Krakowa, 
naprzykład przepis, ażeby wszyscy nauczyciele 


chodzili na egzorty i do kościoła z młodzieżą 


i każdy przyzna, że ze stanowiska pedagogi- 
cznego taki przepis jest konieczny; tymcza- 
sem właśnie w ostatnią niedzielę 4 listopada, 
że o innych nie wspomnę, w gimnazyum św. 
Jacka tylko jeden nauczyciel przyszedł na 
egzortę wyższego gimnazyum a jeden do niż- 
szego gimnazjum; niektórzy zaś systematy- 


cznie przez cały rok nie zaglądną do kościoła. 


Czy to wystarczy ? dla liberalnych może nie, 
a więc dodam jeszcze, że zapewne Szanownym 
członkom lwow skiego „Kółka* wiadome są 
rozmaite metody, których trzymają się roz- 
måici nauczyciele w udzielaniu nauki, popra- 
wianiu zadań, w obchodzeniu się z uczniami 
itd.; wiadomo też, że dyrektorzy i Rada szkol- 
na nie mają dosyć gorliwości i powagi, aby 
nakłonić wszystkich do używania metody . do- 
brej. Temu to mojem zdaniem przypisać trzeba 
W znacznej części, że szkoły nasze nie wydają 
upragnionych owoców, gorliwego nauczyciela 
zniechęca się, a inny, który nigdy nie zada- 
wał sobie wiele pracy, cieszy się uznaniem i 
awansem. 


Jeszcze jeden zarzut podnosi przeciwko mnie 
szanowne „Kółko.* Powiedziałem, że co roku, 
a nawet czasem dwa razy na rok zmieniają 


NN 


tychmiast urywa krótko i zwraca go na inne 
całkiem pospolite przedmioty ! 

Koło południa chciał się Alfred oddalić ; 
wuj Drezen jednak go nie puścił a nadto pa- 
ni Trentheim go skłoniła, by został i podzie- 
lił z nami nasz wiejski, niewybredny obiad. 
Zabraliśmy się też do odwrotu, by się posi- 
lić w skromnej naddunajskiej chacie. 

Gdym się z Antonina na chwilę znalazła 
sama, nachyliła się ona do mnie i rzekła: 
„Przecież to fatalne szczęście, że niespodzia- 
nie spotkałaś się z człowiekiem, tak serde- 
cznie sobie nienawistnym ! On jednak, jak wi- 
dać, kontrastem ci się odpłaca... całą bo- 
wiem uwagę na ciebie kieruje jedynie“, Nie 
wiedziałam, co na to odpowiedzieć i milczałam. 
Po posiłku upał nieznośny zmusił nas zatrzy- 
mać się w chłodnej nadbrzeżnej chatce kilka 
godzin. 

Pani Trentheim zabrała się do zwykłej 
drzemki a wuj Drezen nakładając fajkę rzekł: 
„Podwójną odnieśliśmy korzyść ze znalezienia 
między temi skałami dramatycznego krwio- 
Żercy ; najprzód ubiegły nam trzy lub cztery 
godziny imponujących nudów, gdyż przed szó- 
stą o powrocie nie można nawet myśleć a 
nadto teraz w półmrocznem świetle tej chatki 
dopiero z prawdziwem powodzeniem może 
nam pan Alfred przedstawić jakąś tragiczną 
bistoryę. W przeciwnym razie pozasypiają mi 
dziewczęta, a to przecież byłoby wstydem dla 
— poety! Zdarza się to w towarzystwie poe- 
matów ale nie poetów !* 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Jasła, Nowego Sącza itd. Jest 


książki szkolne, i że co roku około 30 złe. 
muszą rodzice wydać na nowe książki. Temu 
przeczy „protest* także zupełnie. Co do pierw- 
szego z tych punktów poprzestanę na jednym 
przykładzie: do niedawna używano w gimna- 
zyum tarnowskiem geografii Belingera i Kluna, 
na rok 1881/2 zaprowadzono licha niezmiernie 
geografię Lenartowicza (approbowaną oczywi- 
ście przez Radę szkolna), a po roku zapro- 
wadzono znów inną — Dziedzickiego. Inne 
podręczniki wychodzą za często w nowych, 
mało co wprawdzie, ale przecież o tyle zmie- 
nionych wydaniach, że starsze wydanie zostaje 
z użytku szkolnego zepchnięte. Postępowanie 
takie autorów i wydawców M polowa- 
niem na kieszenie rbdziców. Tak n. p. stało 
się z wypisami niemieckiemi Rebena, które 
doczekały się czwartego, ale nie poprawne- 
go, lecz zmienionego w niektórych paragra- 
fach wydania; z gramatyką Schobera, Poppera 
w IV wydaniu; z geografią Baranowskiego w 
III wydaniu; z zoologia Nowickiego w V wy- 
daniu; z arytmetyką Baączalskiego i geome- 
tryą Mocznika; gdy zamilczę o innych siedmiu 
klasach. Wprawdzie Rada szkolna i Dyrekcye 
nie czynią nakładów na nowe zmieniane wy- 
dania; ależ tyle przynajmniej od tych władz 
domagać się wolno, aby książek ulegających 
w kilka lat zmianom nie wprowadzano do 
użytku i aby zaprowadzone już podręczniki 
nie ulegały w nowych wydaniach zmianom, 
chyba o tyle, by uwagi i ulepszenia osobno 
w dodatku drukowane były. 

Co do drugiego punktu, „że kwota 30 złr. 
jest niemal w trójnasób przesadzoną*, oznaj- 
miam, iż książki do klasy V oprawne kosztują 
w księgarni Józefa Delonga w Tarnowie 40 
złr. 11 ct.; zaś do klasy I. 19 złr. 95 cent. 
A ponieważ zdarza się, że student niejeden 
powtarza klasę jużto dla choroby, jużto „dla 
złego postępu, a na drugi rok wchodzi W 
użycie nowe wydanie tejże samej książki; 
książki wszystkie do pierwszej klasy kosztują 
30 złr.; jak sam zeszłego roku zapłaciłem. 
To niechaj wystarczy. Co się zaś tyczy wy- 
rażenia: „czasem nawet dwa razy na rok*, 
uznaję chętnie, że był to lapsus linguae po- 
wstały ztąd, iż czasem potrzeba kupić jedną 
książkę na drugie półrocze. Przyznaję, że za- 
prowadzenie niektórych nowych książek było 
konieczne, ależ mnie chodziło tylko o zmiany 
zbyteczne; n. p. pocóż wprowadzono zamiast 
dobrych wypisów niemieckich Jandaurek'a wy- 
pisy Harwota? Chyba tylko dla wyświadcze- 
nia koleżeńskiej przysługi. 

Przyzna więc szanowne „Kółko“, że zarzuty 
moje były uzasadnione, a nie z powietrza po- 
chwycone. Wiem zresztą i z otrzymanych li- 
stów i z ustnej rozmowy, że bardzo gorliwi 
nauczyciele wdzięczni mi są za moje prze- 
mówienie i spodziewają się ztąd dobrych 
skutków. 

Kończę axiomatem prawniczym: „Juris exe- 
cutio non habet injuriam." 


Tarnów d. 5 listopada. 


X. Dr Adam Kopyciński 
Prof. teologii, Poseł na Sejm kraj. 
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Prowokacya rosyjska. 


Prowokacya, to straszna broń, jakiej używa 
rząd rosyjski względem nas, by wywołać opór, 
a potem go stłumić i użyć za tytuł do dalszego 
potwornego gnębienia. Oto nowe objawy pro- 
wokacyi rosyjskiej: 

Z Wołynia piszą do „Dziennika Poznań- 
skiego“: 

„W czasie ingresu ks. biskupa Kozłowskie- 
go do katedry łuckiej, dziekan miejscowy, ks. 
Dowiakowski, za uroczyste przyjęcie ks. bi- 
skupa i odczytanie manifestu koronacyjnego 
po polsku, pozbawiony został posady, i prze- 
niesiony w głąb Podola, a obywatel Piotrow- 
ski, syn byłego marszałka, za przemowę do 
biskupa po polsku, nie został potwierdzony 
na wiceburmistrza łuckiego, chociaż wybory 
legalnie się odbywały. Rzecz ciekawa, jak się 
skończy, bo rada miasta Łucka, ślkótzeyih 
gubernatora do senatu, gdyż wedle ustawy 
miejskiej gubernator niema prawa ani potwier- 
dzać ani nie potwierdzać. 

„W czasie wystawy kijowskiej wojenny gu- 
bernator Drenteln był wściekły na wystawę, 
bo żywioł polski był górą. — Do jednego z 
członków komitetu wystawy odezwał się, że 
gdyby rząd nie był nierozważnym i dano mu 
taką władzę, jaką miał Marawiew w Wilnie, 
to ręczy, że w jednym roku ani Polaka ani 
Żyda na okaz nie byłoby w guberniach, któ- 
remi rządzi — Niemcy nas nie straszą — mó- 
wił — byle mieli zarobek, siedzieć będą cicho 
i jeszcze za zapłatę nam będą służyli.“ 

Z Warszawy zaś do tegoż dziennika dono- 
szą c0 następuje : 

„Przed paru tygodniami wszystkich uderzyła 
tajemnicza i iespodziana wizyta prawosławne- 
go biskupa lubelskiego Modesta w klasztorze 
katolickim na Świętokrzyskiej Górze. Gość w 
asystencyi popów i urzędników, pilnie zwie- 
dzał gmach klasztorny. Już wówczas zadawa» 
no sobie pytanie, jaki cel miała ta wizyta ? 
Różni różnie ją tłamaczyli, lecz nikt nie mógł 
wpaść na trafny pomysł. Nic dziwnego! Ro- 
związanie zagadki jest tak potworne, że naj- 
bardziej pesymistyczny umysł nie mógłby się 
na nie zdobyć, Z kląsztoru na Świ tokrzyskiej 
Górze księżą katoliccy mają by usunięci i 


w starożytnem miejscu katolickiem ma sta- 
nąć pierwszy w Polsce klasztor mnichów pra- 
wosławnych. Wieść o tem, lotem błyskawicy 
obiegła kraj cały, sprawiając pognębiające na 
wszystkich wrażenie, wśród miejscowych zaś 
włościan, fanatycznie do katolicyzmu przywią- 
zanych, wywołała oburzenie tak silne, iż od- 
zywają się już głosy o oporze czynnym...“ 

Według od dawna przyjętych zwyczajów 
podrzutki, utrzymywane w urządzeniach przy 
szpitalach, chrzczono w wierze katolickiej. 
Tego wymagało prawo większości mieszkań- 
ców katolików. Obecnie rząd zamierza powię- 
kszać liczbę prawosławnych w kraju przez 
przymusowe chrzty podrzutków na wyżnanie 
prawosławne. Początek ma być zrobiony w 
największym w kraju domu podrzutków w 
szpitalu Dzieciątka Jezus w Warszawie. 

Jeden z świeżo mianowanych biskupów, 
mianowicie lubelski, ks. Wnorowski, zamie- 
rzając objechać parafie swojej dyecezyi, w 
liczbie których znajduje się mnóstwo wsi 
unickich, zawiadomił o swoim zamiarze gu- 
bernatora lubelskiego Stamirowa. W ten spo- 
sób pragnął bi skup uniknąć przypuszczalnego 
starcia z organami administracyi. Gubernator 
w odpowiedzi dał decyzyą odmowną. Ks. Wno- 
rowski, nie uważając za odpowiednie dyspu- 
tować z urzędem gubernatorskim, przybył do 
Warszawy i tu przedłożył Hurce, że obowiązki 
jego stanowiska wymagają objazdu, że w Sie- 
dleckiem są okolice, które nie widziały bi- 
skupa od lat 20 z góra, że pośród miejsco- 
wego duchowieństwa wkradły się nieporządki 
i t. d. Aczkolwiek Hurko przyznał słuszność 
wszystkich motywów, odpowiedział jednak, że 
biskupowi pozostawia wszelka swobodę dzia- 
łania, lecz nie bierze na siebie odpowiedzial- 
ności za ewentualny przelew krwi we wsiach 
unickich. „Pamiętaj pan — miał się odezwać 
Hurko do biskupa — że w Siedleckiem są 
Unici, że sam pobyt biskupa w Siedlcach bę- 
dzie krokiem wyzywającym i rewolucyjnym (!), 
że ludność może się wzburzyć a wtedy co 
zrobi wojsko? Wina za przelaną krew spadnie 
na pana, nie na mnie“. Wobec takiego o- 
Świadczenia ks. Wnorowski zaniechał projektu 
objazdu dyecezyi... 

Biskup wileński ks. Hryniewiecki pragnąc 
raz nareszcie wyjaśnić swój stosunek do władz 
rządowych, które na każdym kroku stawiają 
mu przeszkody, udał się do Petersburga, do 
ministra spraw wewnętrznych Tołstoja. Po 
wysłuchaniu skargi biskupa, Tołstoj odpowie- 
dział: „a może panu nie służy klimat w Wil- 
nie, może pan chce wyjechać za granicę?“ 
Biskup odpowiedział, że ustąpi tylko na wy- 
raźny rozkaz carski i wyjechał do Wilna. 
Nawiasem wspominaliśmy, że obadwaj osła- 
wieni księża Żyliński i Kopciugiewicz na chwile 
Wilna nie opuszczali, pobierają dalej pensye 
od rządu i uragają władzy biskupiej. Pogłoska 
o ich zesłaniu, z powodu której pisma mo- 
skiewskie zadrukowały tyle papieru przeciwko 
polonizacji Litwy, była fałszywą od początku 
do końca. Żyliński siedzi na probostwie, wpra- 
wdzie nie trzyma już powozów i koni, lecz 
majątek ma zabezpieczony, przepisawszy go 
na cudze imię. 

W tych dniach wszyscy biskupi otrzymali 
od ministra spraw wewnętrznych okólnik, su- 
rowo zabraniający księżom mięszać się do o- 
światy i szkół ludowych po wsiach. Biskupi 
musieli okólnik ten zakomunikować wszystkim 
księżom do wiadomości... 

Celem usunięcia jakiegobądź wpływu inte- 
ligencyi na maśę ludności, władze pozamy- 
kały wszystkie gospody chrześciańskie i o- 
chrony, powstałe ostatniemi czasy dość licznie 
po wsiach. Rząd usiłuje utrzymać masę na 
najniższym stopniu oświaty, bałamucić ja u- 
stępstwami materyalnemi i podburzać przeci- 
wko inteligencyi. Gospody, przeznaczone do 
wyrugowania karczem, i ochrony, mające na 
celu opiekę nad dziećmi wiejskiemi w porze, 
gdy ich rodzice pracują w polu, zostały uzna- 
ne przez rząd za środek A Ao ra wpły- 
wu dworów na włościan. O czytelniach ludo- 
wych nie ma nawet mowy, te są uważane za 
czynniki rewolucyi. 

Do najważniejszych wszakże objawów pro- 
wokacyi należy pogłoska o mianowaniu Apuch- 
tina dyrektorem cywilnym w Królestwie Pol- 
skiem. Gdyby wieść ta się sprawdziła, nomi- 
nacya podobnego człowieka byłaby rękawicą 
rzuconą w twarz całemu społeczeństwu. Znie- 
nawidzony, oplwany, spoliczkowany Apuchtin 


na stanowisku naczelnika cywilnego — to za- 
powiedź otwartej rusyfikacyi, to walka o śmierć 
i życie. 


| Dział ekonomiczny. 


Minister handlu potwierdził nową ordyna- 
cję wyborczą, uchwaloną przez tutejsza lzbę 


handlową w wrześniu b. r., i zarządził, aby 


wybory uzupełniające odbyły się jaż na pod- 


stawie takowej. Tym sposobem przemysłowcy 
uzyskali już przy obecnych wyborach równo- 
uprawnienie z handlującymi. 


W piątek 9 b. m. odbędzie się w sali ra- 


dnej magistratu zgromadzenie rękodzielników 
i przemysłowców w celu stanowczego oświad 
czenia Się względem nowo utworzyć się ma- 
jących stowarzyszeń przemysłowych. Początek 
zgromadzenia o godz. 6 wieczór. 
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Targ bydła rzeźnego. (Wiedeń 6 listopada). 

a wczorajszy targ bydła rzeźnego przypędzo- 

no ogółem 8.197 sztuk wołów, między temi 

857 galicyjskich, 2.058 węgierskich i 282 nie- 

mieckich. Ogólny przypęd był o 241 sztuk większy 

niż zeszłego tygodnia, Przebieg targu był szcze- 

gólnie leniwy. Ceny niższe o 1:50 xłr. vd zeszło- 
tygodniowych. Nie wszystko sprzedano, 

Płacono za woły galicyjskie opasowe po 58 do 
63 złr., za towar przedni 64 do 65:50 złr., z past- 
wiska po 50 do 56 złr., za węgierskie opasowe 
po 59 do 64, towar przedni 65 do 66:50 alr., 
z pastwiska 51 do 56:50 złr., za woły niemieckie 
po 56 do 66 złr., krowy po 51 do 57:50 złr. bu- 
haje po 50 do 57:50 złr., za 100 kilo martwej 
wagi. 


_KRONIKA. 


Kraków d. 7 listopada, 


Na pomnik Mickiewicza złożyli do rąk pre- 
zydenta miasta Dra Weigla: Dr Stanisław Larysz 
Niedzielski właściciel Śledziejowic 100 złr. Re- 
dakcya „Gazety Warszawskiej“ za pośrednictwem 
księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie 47 
rubli czyli 54 złr. 70 cnt. Kwoty te umieszczo- 
no na książeczkę .tut. Kasy oszczędności 1. 62243, 

Hurko ante portas! „Nowa Reforma“ do- 
nosi z Królestwa polskiego, że cel ostatniej 
podróży inspekcyjnej jen. Hurki nie został 
jeszcze urzędownie zapowiedziany, atoli we- 
dług powszechnej wersyi ma  Hurko wycie- 
czkę swą rozciągnąć aż na pas pograniczny 
od strony Krakowa a przedewszystkiem z Micha- 
łowic zrekognoskować fortyfikacye krakowskie ! 
Zle więc z nami!... 

Jednokonki krakowskie mają od jutra we- 
dług przepisów policyjnych jeździć tylko karet- 
kami. Dlaczegoby nam nie wolno było używać 
powozików krytych? — nie rozumiemy. Upomi- 
naliśmy się już o to w zeszłym roku, i tym 
razem powtarzamy. Może byłoby najstosowniej, 
aby połowa jednokonek jeździła zamkniętemi ka- 
retkami a połowa półkrytemi powozikami, Dla 
publiczności wybór taki byłby dogodny, zwła- 
s4cza, że nie zawsze dwie tylko osoby wsiada razem do 
powoziku, używają go czasem trzy i cztery 0so- 
by razem; w zamkniętych zaś karetkach jest tak 
ciasno, że dwie osoby zaledwie zmieścić się mo- 
gą a w czasie wesel i zabaw karnawałowych 
nie mogą ich panie wcale używać, większych zaś 
karet jest mało i są o wiele droższe. 

P. Tadeusz Saturnin Heppé, rodem z Kra- 
kowa, otrzymał w d. 27 października b. r. w 
uniwersytecie lwowskim stopień doktora praw. 

+ Bronisław Wierciński, były kapitan wcjsk 
rosyjskich, dowódzca oddziału wojsk polskich w 
r. 1868, przeżywszy lat 56, po długiej i cięż- 
kiej słabości, zmarł dnia 3go listopada w Nawo- 
jowej, w Sądeckiem. 

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka- 
tuły gminie Tokarnia, w powiecie sanockim, na 
ukończenie budowy cerkwi, zapomogi w kwocie 
100 złr. 

Zemsta przemytników. Pod Krzemieńcem, 
nieopodal od granicy galicyjskiej strażnik po- 
graniczny dostrzegł kilkunastu przemytników, 
którzy z wycieczki wracali z przemycaną gorzał- 
ką. Natychmiast kazał im zatrzymać się, grożąc 
strzelaniem, a gdy go nie usłachali, rzeczywie 
cie strzelił i jednego z przemytników zranił W 
nogę. Wtedy towarzysze ranionego rzucili się 
na strażnika, Zemsta ich była straszliwa. Porą- 
bali strażnika na kawałki, tak, że później ka- 
żdą niemal część jego ciała znaleziono oddziel- 
nie leżącą, a głowa rozpłatana była na cztery 
kawałki, 

We Lwowie odbędzie się d. 8 grudnia zjazd 
delegatów rady nadzorczej towarzystwa wzajem- 
nej pomocy rękodzielników i przemysłowców „Ro- 
dzina“. Porządek dziennych obrad jest następu- 
jący: 1. zagajenie zgromadzenia przez prezesa 
Wydziału centralnego; 2. sprawdzenie wyboru 
delegatów i wybór przewodniczącego; 3. odczy- 
tanie protokółu obrad 1-go zjazdu ;” 4. odczyta- 
nie sprawozdania z czynności Wydziału central- 
nego; 5. sprawozdanie komisyi kontrolującej o 
stanie funduszów ; 6. wybór komisyi lustracyjnej 
a grona delegatów; 7. wnioski Wydziała cen- 
tralnego co do zmian statutu; 8. wniosek Wy- 
działu centralnego względem wprowadzenia w 
życie funduszu stypendyjnego i wskazanie kie- 
runku przy udzielaniu; 9. sprawozdanie Wy- 
działu centralnego dotyczące wymiaru wysokości 
emerytury dla inwalidów, wdów i sierót; 10. 
sprawozdanie komisyi lustracyjnej; 11, wybór 
członków Wydziału centralnego w miejsce wylo- 
sowanych; 12. wnioski oddziałów i delegatów ; 
18. oznączenie miasta dla przyszłego zgroma- 
dzenia; 14. zamknięcie rachunków. 

Teatr Czeski w Pradze, nowo odbudowany, 
otwartym będzie uroczyście d. 18 b. m. Na 
uroczystość tę wybiera- się xe Lwowa dyrektor 
teatru lwowskiego i redaktor » Gazoty Narodowej“ 
p. Jan Dobrzański. 

Następca tronu arcyks. Rudolf bawi jak wia- 
domo w Berlinie, zkąd po łowach dworskich 
d.8i9 b, m. odbyć się mających, uda się 
wraz z małżonką swoją i królem saskim do 
Drezna. Na te łowy zaproszony został także w, 
ks. Włodzimierz rosyjski, kąd wnoszono, że ten 
ostatni skorzysta ze sposobności, ażeby napra- 
wić zeszłoroczne nieporozumienie, Wiądomo, że 
kiedy w zeszłym roku arcyksiążę Radolf przy- 
był na wielkie manewry wojskowe do Szląska, 
w. ks, Włodzimierz demonstracyjnie usunął się 
od udziału w przyjęciu jego na dworcu kołe- 
jowym w Wrocławiu, gdzie go wraz z cesa= 
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rzem Wilhelmem oczekiwali wszyscy zagrani- 
czni książęta i reprezentanci wojskowi. Owoż 
teraz spodziewano się, że w. ks. „Włodzimierz, sko- 
rzysta ze sposobności wspólnej wizyty i naprawi 
istotnie swoją zeszłoroczną nietaktowność. Tym- 
czasem, według doniesienia „N. fr. Presse“ zZ 
Berlina, nadszedł z Rosyi od w. ka, Wło- 
dzimierza do cesarskiego urzędu  marszałko- 
wskiego w Berlinie telegram, w którym brat 
cara donosi, że dopiero 11 b. m. przybyć bę- 
dzie mógł na łowy. Wiadomość ta zrobiła bardzo 
przykre wrażenie na dworze berlińskim i nie 
brak jej też domysłów i komentarzy. 

Pomnik dla Leibnitza odsłonięty został w 
Lipsku dnia 25 z. m. 

Z Litwy otrzymuje „Cerkow. Obszczest, Wiest, * 
korespondencyę, kreślącą obraz Życia białorusi- 
nów, „na terytoryum dawnej Litwy*, stosunki 
materyalne, rozwój przemysłu i oświaty, a w 
większej części poświęconą stosunkom kościel- 
nym. W korespondencyi tej czytamy pomiędzy 
innemi: „W dyecezyi litewskiej są jeszcze, jeże- 
li nie de jure to de facto parafie w stanie unii, 
pisze korespondent; księżmi są w nich starusz- 
kowie z unitów, lub też, jeżeli i ludzie nowszej 
formacyi, to za zbyt prosto rozumiejący obo- 
wiązki swoje. Boleśnie i przykro robi się prawo- 
sławnemu, który w podobnej parafii trafił do 
cerkwi na nabożeństwo: wszyscy obecni żegnali 
się tam zwyczajem kościoła łacińskiego, całą rę- 
ką; dokoła rozlega się silnie szept polskich mo- 
dlitw, a jeżeli się spytać włościanina o różnicę 
obrządku wschodniego i łacińskiego, odpowiada 
ci zupełnie szczerze, że Bóg jest ten sam i w 
kościele i w cerkwi, i że na jedno wychodzi, 
gdzie się człek modli, chociaż przyjemniej jest 
w kościele — tam są organy... Czas jest, koń- 
czy korespondent, zwrócić uwagę tak na parafie, 
gdzie dotąd ocalały zwyczaje unickie, jak i na 
miejscowości o mieszanych wyznawcach, dokąd 
zwierzchność dyecezyalna uważa za dogodne na~ 
znaczać księży za karę za przewinienia, W inte- 
resie sprawy należy porzucić pusty, martwy for- 
malizm i stać się ludźmi szczerymi, otwartymi i 
oddanymi swemu powołaniu. * 

Polacy w Tyflisie — jak donosi armeńskie 

pismo „Droeba* — złożyli znaczną sumę na za- 
spokojenie potrzeb ubogich swoich rodaków, któ- 
rym zabezpieczono miejsca w szpitalach, dzie- 
ciom zaś w ochronach. Prócz tego fundusz go- 
towy ma być rozdzielony pomiędzy potrzebują- 
cych. 
"Zima w Rosyi. Na rzece Wiatce płynie już 
kra, przy 5-ciu stopniach mrozu. Kama pokryła 
się lodem, przy 15-tu stopniach mrozu. Na rze- 
ce białej pod Ufą płynie kra; sanna się już u- 
słała. 

Parowe sanie. Przyszłej zimy mają być po- 
dobno między Petersburgiem i Kronsztadtem. wy- 
próbowane parowe sanie, wynalazku inżyniera 
Dubronina. Z temi saniami czyniono już zeszłej 
zimy doświadczenia na rzece Oksie; parowa ma- 
china o sile dwóch koni, ciągnęła sześć sani i 
sześćdziesięciu pasażerów. 

Z Paryża telegrafują: Bawiący tutaj Wielcy 
Książęta rosyjscy brali dziś udział w polowaniu 
zarządzonem przez ks. d'Aumale w Chantilly, 
jutro zaś wyjeżdżają na polowanie do prezyden- 
ta Gróvego. 

Bataliony szkolne, na wzór francuskich, or- 
ganizuje Portugalia. Izba deputowanych uchwa- 
liła już właściwy wniosek kapitana artyleryi Ro- 
driguez da Costa; ten ostatni spodziewa się, iż 
bataliony szkolne przyniosą wielki pożytek kra- 
jowi i zamierza zaprowadzić naukę militarną 
wraz z ćwiczeniami z bronią we wszystkich li- 
ceach. 

Chicago jest miastem bardzo kosmopolity. 
cznem, bo, zaledwie 50 % jego mieszkańców=wegdziło 
tię w Stanach Zjednoczonych, resztę zaś stano. 
wi ludność napływowa rozmaitych narodowości. 
I tak: Polaków jest tam 5700, Czechów 12000 
Duńczyków 3100, Francuzów 2000, Irlandczy- 
ków około 50000, Holenderczyków 8800, Wło- 
chów 1400, Szwedów 16000, Norwegów 5700, 
Szwajcarów 2000, a nadto mieszkają tam Rosy- 
anie, Węgry, Hiszpanie, Portugalczycy i ludzie 
prawie wszystkich ras i narodowości ziemi, 

Straż policyjna przytrzymała: Michała Dań- 
ca za kradzież czapki barankowej, skradzionej w 
Wieliczce; Worelową Maryę za niedozwolone 
stręczenie; Wolarskiego Edwarda i Palińskiego 
Michała za kradzież rzeczy, które odebrano ; 
Steiera Jakóba za złośliwe uszkodzenie cudzej 
własności ; sześć osób za pijaństwo. 

Odebrać można w Policyi złoty pierścień 
z dużym szmaragdem, który znalazł Serafin, 
feldfebel policyjny, w jednej z ulic) miasta Kra- 
kowa. 


Wieczór muzykalno-wokalny Towarzystwa 
muzycznego. W poniedziałek odbył się drugi wie- 
czór krak. Towarzystwa muzycznego z współudziałem 
znakomitej pianistki panny Natalii Janottównej i 
znanej amatorki ks. Marceliny Czartoryskiej, Imię 

„ Janottównej przepełniło niezwykle salę kon- 
certową. Rozpoczęto konsert chórem męzkim E, 
Merta p. t „Chór żeglarzy“, a następnie ks. 
Czartoryska i p. Janotta trudne waryacye Brahm- 
sa na dwa fortepiany wykonały nader świetnie, 
Perłą wieczoru było prześliczne wykonanie kar- 
nawału Schumanna przez p. Janottównę. Kom- 
pozycya ta składa się Z licznych małych obraz- 
ków, które wymagają głębokiego znawstwa po- 
szczególnych części, by wyszły odpowiednio my- 
śli kompozytora. Słyszeliśmy ten karnawał gra- 
ny przez p. Menter, lecz twierdzimy stanowczo, 
iż rodaczka nasza lepiej go interpretuje. Burza 
oklasków była nagrodą artystki, która %niewolo- 


na ciągłem wywoływaniem zagrała dodatkowo 
„Gawot* anonima i miluchny „Mazurek“ Zarzy- 
ckiego. Trio Żeleńskiego op. 22 na skrzypce, 
wiolonczelę i fortepian (p. Singer, p. Cynk, i p. 
Janotta) wypadło już mniej świetnie a ostatnia 
część (finale) naszem zdaniem, za prędko była 
egzekwowaną. Prócz wspomnianych utworów o- 
degrał jeszcze p. Cynk Romans Saint-Saćnsa i 
Burleskę Noskowskiego na wiolonczeli z towa- 
rzyszeniem fortepianu (p. Barabasz) a na zakoń- 
czenie odśpiewał nieliczny chór męski Engels- 
berga Chór z solem na baryton (p. Fischer) 
p. t. „Rodzinna mowa*. Ponieważ uwaga słu- 
chaczy zwrócona była na naszego miłego gościa 
a punktem koluminacyjnym wieczorku był tak 
znakomicie wykonany karnawał, przeto inne ustę- 
py przeszły nie budząc już należytego zajęcia, 
Mamy nadzieję, iż znakomita nasza rodaczką da 
się jeszcze uprosić i w tym sezonie jeszcze roz- 
raduje grą swą serca i umysły miłośników do- 
brej muzyki. Maurycy Sieber, 


Wiadomości urzędowe. Pan Namiestnik 
przeniósł konceptowych praktykantów Namiest- 
nictwa: Józefa Kaźmierza dw. im. Jagoszewskie- 
go z Bohorodczan do Cieszanowa, Leona Kru- 
szyńskiego z Brzeska do Bohorodczan i Wincen- 
tego Dobrowolskiego z Cieszanowa do Lwowa. 


Mianowania w armii. Pułkownik Jan Tzwę. 
tler, nadliczbowy w stryjskim batalionie obrony 
krajowej nr. 65, adjutant przy komendzie obro= 
ny krajowej we Lwowie, w uznaniu długoletniej 
i wielostronnie znakomitej służby otrzymał order 

elaznej Korony III klasy, z uwolnieniem od 

taksy; zaś kapitan I lwowskiego batal, obrony 
krajowej, nr. 68, Juliusz Gerhard, przy sposo- 
bności awolnienia go od czynności w ministery- 
um obrony krajowej, otrzymał wyraz Najw. za- 
dowolenia, z powodu kilkuletniej, bardzo skuto- 
cznej służby na powyższem stanowisku. 

W stanie czynnym galic. batalionów pieszych 
obrony krajowej mianowani: kapitan I klasy Leon 
Walleczek, majorem; kapitan II klasy Emil Rin- 
gel, kapitanem I klasy; podporucznicy Godfryd 
Sterba, Karol Weissel, Pinkus Horowitz i Hubert 
Saint-Jeunhomme, porucznikami. 

W stanie nieczynnym galic. batalionów pie- 
szych obrony krajowej mianowani podporuczni- 
cy: dr Adam Kulisch, Józef Czyżewski, Franci- 
szek Paszkowski, dr Wilhelm Binder, Stefan Tan- 
czakowski, Aleksy Hrdliczka, Ryszard Serschen, 
Wiktor Pieczonka, Władysław Drobner, Wilhelm 
Jonas, Józef Chołodecki, dr Ferdynand Anger- 
müller, dr Józef Korczak Horodyski, dr Franci- 
szek Mandybur, Karol Kutschera, Józef Łysakow- 
ski, Wacław Purm, Wilhelm Friedrich, Artur Se- 
dlaczek, Józef Bardasch i Stefan Stella, oraz 
Henryk Jurowicz i Edward Fischer Wildensee, 
porucznikami; zaś kadet Tadeusz Liwery i kadet 
zastępca oficerski Franciszek Tonner, podporu- 
cznikami. 

W galic. oddziałach jezdnych ebrony krajowej 
mianowicie w nieczynnym ich stanie, porucznik 
Henryk Plessing zu Plesse mianowany rotmistrzem 
II klasy, a podporucznicy Adalbert Hersan, Jó- 
zef Haller-Hallenburg i Eugeniusz) Fischhof, po- 
rucznikami. 

W stanie nieczynnym galic. oddziałów obrony 
krajowej mianowani wreszcie: lekarze bataliono- 
wi z rangą lekarzy pułkowych II klasy i chara- 
kterem kapitanów: dr Szymon Kohner i dr Wi- 
ktor Łodziński, lekarzami batalionowymi z rangą 
lekarzy pułkowych I klasy i charakterem kapita- 
nów ; lekarze batalionowi z rangą starszych le- 
karzy i charakterem poruczników dr Jan Wiktor, 
dr Melech Teitelbaum, dr Tytus Wasylewski i 
dr Jan Skomorowski, lekarzami pułkowymi z 
rangą lekarzy pułkowych II klasy i charakterem 
kapitanów ; lekarz asystent z charakterem pod- 
porucznika dr Leon Jakliński, lekarzem batalio- 


,|nowym z rangą starszego lekarza i charaktorem 


porucznika ; a infanterzysta, wszech nauk lekar- 
skich doktor Jakób Plessner, lekarzem asysten- 
tem z charakterem podporucznika. 
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Repertoar. 

We czwartek 8 listopada : „Rodzina Fariozów,* 
komedya w 4 aktach Riissa. 

W sobotę 10 listopada: „Sprzymierzeńcy” (Nos 
Alliés), komedya w 3 aktach przez M, P. Moreau. 
Po raz pierwszy. 

W niedzielę 11 listopada: „Emigracya Chłop- 
ska* Wł. L. Anczyca. 


Początek o godzinie siódmej wieczorem, 
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Muzeum Narodowe sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny 11 do 4 po południu za opłatą. 
Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
1iej do 4ej, prócz poniedziałku.— Wstęp w niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 80 centów. 
Zbiory ks. eaat demr zwiedzać można we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 10 do 12 w południe. 
Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium mayus) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12—lej prócz niedziel, świat i feryj uniwersyt. 
Muzeum Techniozno-przemysłowe w gmachu 0O. 
Franciszkanów, otwarte codziennio od g. 10—6ej— 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziel» i święta od 10ej 
do Żej bezpłatnie, 
Skarbiec I groby królewskie w katedrze na Wa- 
welu zwiedzać można codziennie o godz. 10 zrana; 
w niedziele i święta po Sumio. 
Groby zasłużonych u OO. 
zwiedzać można codziennie 
X. Przeora. 


Paulinów na Skałce, 
za zgłoszeniem się do 


Kalendarzyk. Jutro: Czterech Koronatów. 
W piątek: (Św. Teodora żołnierza i Ursyna. 
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Przegląd polityczny. 
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W Gałaczu otwarte zostały posiedzenia je- 
siennej kadencyi komisyi dunajowej, dzienniki 
zaś rumuńskie piszą obszernie o pobycie mi- 
nistra spraw zewnętrznych Sturdzy w Wiedniu, 
i o jego obradach z hr. Kalnokym co do spra- 
wy dunajowej. Pisma wiedeńskie utrzymują 
przeciwnie, że podróż p. Sturdzy miała cha- 
rakter czysto prywatny, i że minister nie po- 
ruszał w Wiedniu żadnych politycznych kwe- 
styj. Ta różnica zdań dowodzi w każdym ra- 
zie, że rumuński minister spraw wewnętrznych, 
umie cele swych wycieczek utrzymać w taje- 
mnicy. 


Stan wyjątkowy zaprowadzony w kilku okrę- 
gach Serbii dał powód do starć pomiędzy 
wojskiem i ludnością wiejską, opinia publi- 
czna jednak, a bardziej jeszcze zagraniczne 
dzienniki, chwalą energiczne postanowienia 
króla Milana i jego rządu, gdyż zdaniem ich 
tylko w ten sposób można położyć koniec 
agitacyom i nurtowaniom skrajnego stron- 
nichwa. | 

Królewski ukaz, który na podstawie art. 
38 i 56 konstytucyi, zawiesza istniejące usta- 
wy o prasie i stowarzyszeniach, podaje jako 
pobudki tego kroku, nadużycia wolności ze 
strony prasy, której używano do rozszerzania 
zasad niebezpiecznych skierowanych przeciwko 
istniejącemu porządkowi społecznemu i je- 
dności państwowej, i wzgląd na groźny stan 
jakiby w skutek tego mógł nastąpić. Jedno- 
cześnie zaprowadzono cenzurę uprzednią, i 
każdy numer pism peryodycznych, tudzież 
każdy druk, musi otrzymać przed rozesłaniem 
odpowiednie zezwolenie właściwej władzy. 
Przez zawieszenie ustawy o stowarzyszeniach, 
powstrzymano czynność komitetów wszelkich 
stronnictw i wszystkich związków politycznych. 

Jenerał Nikolicz nadesłał już pierwsze spra- 
wozdanie z zajczarskiego okręgu, w którem 
upewnia, że spokój i porządek niebawem 
przywrócone zostaną. 


Do Sofii przybywa wkrótce pułkownik Kaul- 
bars adjutant cara Aleksandra, który ma bez- 
pośrednio z ks. „bułgarskim przeprowadzić i 
ułożyć sprawę wojskową, która niedawno omal 
nie stała się przyczyną zupełnego poróżnienia 
pomiędzy Bułgaryą a Rosyą. Otoczenie ks. 
Aleksandra utrzymuje, że jego ostatnie kroki 
nie miały bynajmniej cechy wyzywającej, gdyż 
usunięty pułkownik Ródiger zachowywał się 
niestósownie i działał wbrew woli księcia. 

Nominacya ministra wojny, którego obowiązki 
pełni tymczasowo podpułkownik Kotelnikow, 
nastąpi wkrótce, i chodzi tylko o wyszukanie 
osobistości zarówno carowi jak i księciu miłej. 

Bułgarowie służący w Rosyi otrzymali je- 
dynie polecenie gotowania się do odjazdu, 
gdyż należało się obawiać braku oficerów w 
wojsku bułgarskiem, w razie odwołania Ro- 
syan. 


We Francyi przedmiotem ogólnego zajęcia 
jest obok wyprawy tonkińskiej, rodzina ksią- 
żąt orleańskich. „Decentralisation* dziennik 
monarchiczny wychodzący w Lyonie donosi, 
że hr. Paryża powołał do siebie jenerała 
Charette, aby z nim obradować nad obecnem 

ołożeniem. Książę miał wezwać swoich przy- 

© organizowali w departamentach 
, powoływali do nich wszystkie 
j 1 wybitne osobistości, dla przygo- 
towania najbliższych wyborów. Jako rodzaj 
próby w tym kierunku należy uważać wystą- 
pienie p. Walde b. ministra spraw wewnętrz- 
nych za Ludwika Filipa, i kandydaturę do 


senatu w departamencie Meurthe et Moselle. 


jaciół, aby 
komitet i 
wpływowe 


Ogłosił on program, w którym przyznał się 
tdi orleańskiego sztandaru i nazwał 

. Paryża „narzędziem i 
Tanpa ę przyszłego ocalenia 


Pierwszego b. m. odbyły się w Anglii czę- 
cowe wybory Rad miejskich we wszystkich 
miastach z wyjątkiem Londynu. 

„ Wybory te nie mają wprawdzie żadnego 
niemal wpływu politycznego, ale wynik ich 
Jest uważany za objaw każdorazowego uspo- 
sobienia ludności, Otóż zaznaczyć wypada, że 
ostatnie wybory skończyły się niemal wszę- 

210 zwycięstwem konserwatystów, którzy zdo- 
byli wiele nowych krzeseł. Nie jest to jeszcze 
stanowczą klęska Gladstona, ale dowód, że 
mie posiada on już tego bezwarunkowego za- 
ufania wyborców miejskich jak w 1877 r., a 
wiadomo, że stronnictwo liberalue opiera się 
głównie na miejskiej ludności. 


1 Tra 
„Adletrawy „Gazety Krakowskiej“: 
Wiedeń 7 listopada. Komisya czterech de- 
legacyj węgierskiej przyjęła w całości zażą- 
dany kredyt okupacyjny 7.307,000 złr. po 
odtrącenia małej tylko sumy. 
odpowiedzi na zapytania kilku delego- 
wanych usprawiedliwiał się minister Kallay, 
że nie przedstawił sprawozdania o ogólnej 
sytuacyj w krajach okupowanych; przyczyną 
tego jest ta okoliczność, iż od sprawozdania 
Jego poprzednika nie zaszły istotne zmiany 
w organizacyi, a zmiany za jego urzędowania 
tida w zeszłym roku przedmiotem dys- 


r E E 

Poczem minister przedstawił w dłuższi 
przemówieniu obraz stanu ekonomicznego 
politycznego krajów okupowanych. Wyczerpu- 


jace wyjaśnienia ministra 
oklaskami. + SR 
Wiedeń 7 listopada. Na pełnem posiedzeniu 
delegacyi węgierskiej przyjęto budżet ministe1- 
stwa spraw zagranicznych. Delegowany Baus- 
sner mówił z zadowoleniem o przymierzu 
dzy Niemcami a Austryą, przytem wyraził ży- 
czenie, aby utrwalić to przymierze pod wzglę- 
dem ekonomicznym; hrabia Banffy podniósł 
potrzebę stłumienia agitacyj wymierzonych 
przeciw temu przymierzu i porzucenia polity- 
ki pobłażliwości względem małych państw. 
Zagrzeb 7 listopada. Wczoraj wśród zu- 
pełnego udziała publiczności przeprowadzono 
dziewięć wyborów do rady gminnej. rę: 
Konstantynopol 7 listopada. Komendan 
eskadry angielskiej, Hay przyjmowany l 
wczoraj ze sztabem u sułtana, i zaproszony z0= 
stał wraz z Dufferinem na obiad do Ildiz- 
Kiosku. sA 


przyjęto hucznemi 


Kursa telegraficzne z d. 7 listopapa 1883. 


Rents papierowa austr. 78:65. Renta srebrna 79:55. 
Renta złota 98.60. 60/, Węgierska 119-70. Losy zr, 
1860 181:80. Akcye banku Austro - węgierskiego 
839:—, Akcye kredytowe 279'40. Londyn 12080. 
Dukat 6:71. Napoleondor 9'66.44 Lombardy 14$4*—=, 
Losy z roku 1864 169:—. Akcye kolei Karola Ludw, 
283.50, Akcye Lwow. Czerniow, 167:50. Akcye kolei 
węg. północno- wschodn, 14675. Akcye Anglo-Bane 
ku 106.—. 60/, Oblig. indem. galicyjsk, 99-26. 
prem, węgierskie 113:10. Akcye Kolei Koszycko- Ro- 
gam, 14450. Akc. kolei półn, zachod, austr. 186:26, 
6% Listy zast. hipoteczne 10170. Marki 59:10. Ruble 
papierowe 11650.14% Renta złota węgierska 8660. 
507, Austr, Renta pap. nowa. 93:90. Akoye Siedmio- 
grodzkie 1€1:25. s 

Usposobienie giełdy: as 
Berlin, z d. 7 b. m. 1888, r, 


Wiedeń 169'--, Banknoty 169'—, Warszawa 197:26 
Ruble 19780. 6%/, Listy Zast. Pol. 61:26, 40/, Listy 
Likwid, 54:25, Akcye Kol. Kar. Ludw 120*87. Akcye 
kredyt. 474,50. s: 


Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor: 
Emil Szwarc. 


Artykuły w dziale „Nadesłane* nie po- 
chodzą od Redakcyi. e 


NADESŁANE. 
=— YN A NPD 
Przyrządy de usunięcia podagry. pierwsze- 
go i jedynego wynalazcy p. Adolfa Wintera 


w Szczecinie cieszą się takiem powodzeni 
że wszelkie zalecanie tychże jest żbytecradjij 


Mimo to zwracamy uwagę P. T. og 


na dołączone do całego nakładu dzisiejszeg: 
numeru ogłoszenie tejże firmy. E 


* NADESŁANE. 3 


59-te odszczególnienie za niemiecki śro- 
dek leczniczy, przyznane przez międzynaro= 
dową lekarską i sanitarną wystawę w Londynie, 
otrzymał Jan Hoff, właściciel jed. nego nie- 
mieckiego słodowego browaru. W jury za- 
siadali z Niemiec berlińskie powagi, profeso- 
rowie Dr Virchow, Dr Frerichs, Dr von Lan- 
genbeck, Dr Oskar Liebreich. Lekarskie pi 
wagi Europy pochwaliły szczególniej delik: 
smak wyciągu słodowego Jana Hoffa, mi + 
przetwór jest jedynym w swoim rodzaju. Jan 
Hoff zdobył sobie przez to medal mgro 
ggr 


Skład fabryczny Jana Hoffa na Austro- 
znajduje się w Wiedniu I. Bräunerstrasse 8. 
1577 6-28. 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


Odchodzą z Krakowa: 
Do Lwowa: osobowy: — pośpieszny: 

Kraków odjazd: 10% rano 9, wiecz, „10% wiec 
Lwów przyjazd: 9 wiecz. 5'%%9 rano 11.9 rano 
Do Lwowa i Tarnowa lokalny: 

Kraków odjazd: 6%ę rano. 

Tarnów przyjazd: LORE 
Lwów przyjazd: 7.3, wieczór. 

Do Wiellozki: Kraków odjazd: 11, w połud, > 
Wieliczka przyjazd: 11%, po poł. 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: osobowy: mieszany: — pośpieszny: 
Zabów Aai: S's rano 49 wiecz. 109, w noc. 
Kraków przyjazd: 2* pop. Ś'%0 rano. 6: rane 
Ze Lwowa i Tarnowa lokalny: 
Tarnów odjazd ; 5% po pó, 
Kraków przyjazd: 8 - wiecz. 
Lwów odjazd: 6% rano. 
Z Wieliczki: Wieliczka odjazd z 6's wiecz. 
przyjazd; T'i wiecz. 


Z Wiednia: osobowy: pośpieszny : ieszany: osobow 
Wiedeń odjazd: 8' rano, twa sk wie0z. Rów. 
Kraków przyjazd: Dir W. By w. 11; p. p. Da r; 
Z Prus : o godz. 345 po po. 


Z Warszawy: o 9 io g. 6, w. mieszany 


as rano osob., 5% wiecz. mieszany 
Do Wiednia: osobo ; ięszany 01060 

l: wy pośpieszny mieszany osob 
Kraków odjazd 5% zde 6% aa TA r. Są wiec: "e 
Wiedeń przyj: Ty; Wiec. 4 p.po. 497. 12%sp.p. Sg r 
Do Prus: O godzinie 5',, rano osobowy. 


6: pośpieszny. 
Wrocław. przyjasd o godz. 3 po południm 
Berlin n n O wieczór. _ 


Í O |. <A 


Berlin. Jain. ELTOTT St. Petersburg, 


o. k. nadworny fabrykant przetworów słodowych w Wiedniu. 


Jana ELoffa 


CUKIERKI SŁODOWE 


przeciw kaszlowi, chrypce, zafle- 
gmieniu niezrównane. Z powodu 
licznych naśladowań uprasza się 
zwracać uwagę na niebieskie opa- 
kowaniei markę ochronną prawdzi- 
wych cukierków słodowych. (Por- 
tret wynalazcy.) Niebieskie pudeł- 
ka pe 60, 30, I5 i IO ct. 
RZA PIKE rE ZAS 


Kto rzeczywistej pomocy szuka, znajdzie ją! Gdzie już nic nie 

ponosio tam jedynie prawdziwe, 59 razy odznaczone Jana 

offa odżywcze przetwory słodowe przyniosły w tysiącznych 

rozpaczliwych wypadkach pomoc i uleczenie i wróciły cierpiącym 
życie i zdrowie. 


W%KASNE SŁOWA UZDROWIONYCH: 
Do wynalazcy i jedynego fabrykanta prawdziwych przetworów słodowych Pana 


JANA HOFFA, 


c.k. nadwornego dostawcy, c. k radcy, nadwornego 
dostawcy prawie wszystkich Dworów Panujacych Europy w Wiedniu: Fabryka: 
Grabenhof, Briunerstrasse 2., Comptoir i Skład fabryczny: Braunerstrasse 8. 


POŚWIADCZENIE 


Antwerpia 12 września 1888, 

Czcigodny Panie! W załączeniu przesyłam 10 franków, za które upraszam 
o przysłanie mi skoncentrowanego wyciągu słodowego. Jana Hoffa piwo zdrowia*) 
pije już od 6 lat; otrzymuję je regularnie z Amsterdamu. Nie mogę Panu słowy 
wyrazić tego, jak błogie skutki Pańskie przetwory zdziałały u mojej rodziny. 
Ja i mój syn cierpieliśmy na żołądek, nie mieliśmy apetytu i nie mogliśmy 
spać. Moja córka była nerwowa i cierpiała na bladaczkę. Pański balsam zdrowia 
i życia — tak zowiemy Pański wyciag słodowy — przywrócił nam zdrowie. Jakże 
słusznie i trafnie wyraził sie Jego król. Wys. ks. Antoni Hohenzollern w piśmie 
swem przy udzieleniu Panu złotego medalu zasługi: „Do nikogo nie można lepiej 
zastósować napisu: Bene merenti, jak do Pana.“ I król. Mość Danii powiedział 
też, że sam zauważył siłę leczniczą Jana Hoffa wyciagu słodowego na sobie 
i swej rodzinie królewskiej. — Czytałem wszystkie Pańskie ogłoszenia i wraz 
z moją rodzina życzę Panu jak najdłuższego życia dla pożytku ludzkości. Mam 
zaszczyt kreślić się z wyrazem wysokiego szacunku dla W. Pana zawsze wdzięczny 
v. Westphal, major, czasowo tu zamieszkały, Hotel Wien. 


Janas Erofta 


Słodowe PIWO Zdrowia 
przeciw ogólnemu osłabieniu, cier- 
pieniom piersiowym i żoładkowym, 
popbadziąa e, niedokrewności i 


nieprawidłowym funkcyom orga- 

nów brzusznych. Najlepszy środek 

wzmacniający dla ożdrowieńiców 

po każdej chorobie. Cena flaszki 
56 centów. 


*) Ostrzeżenie przed naśladowaniem. Tak zwany wyciag słodowy Hoffa, 
na którego etykiecie brakuje portretu wynalazcy Jana Hoffi (wszystkie prze- 
twory "Jana" Hoffa muszę mieć na etykiecie tę markę ochronna) nie należy przyj- 
mowąć, ponieważ jest naśladowanym a nie prawdziwa. 


Wiedeńskie urzędowe orzeczenie lekarskie 


Jana Hoffa słodowe piwo zdrowia i czokolada słodowa, które w tutejszym 
szpitalu garnizonowym używano, okazały się jako dobry środek pomocniczy 
przy leczeniu, mianowicie wyciąg słodowy, używany był chętnie przez chorych 
chronieznemi cierpieniami piersiowemi; również i słodowa ezokolada zdrowia 
stanowiła dla rekonwalescentów i przy osłabionem trawieniu po ciężkich chorobach 
środek pokrzepiajacy i bardzo ulubiony. 
Wiedeń 13 grudnia 1878. Dr. Loeff, star. lekarz stab., Dr. Porias 1. stab. 
Cen prawdziwego Jana Hoffa słodowego piwa zdrowia: 18 flaszek 6'06 złr. 
y 28 flaszek 12:68 złr., 58 flaszek 25'48 złr. Od 13 flaszek wyżej dostawa 
do domy opłatnie. Do rozsełki z Wiednia. 18 flaszek 7:26 złr., 28 flaszek 14:60 
glr, 53 faszek 29'10 złr. — Yą kil. Czokolady słodowej I. złr. 2:40, II. złr. 1-60, 
TH. »łr. 1. (przy większych ilościach rabat. Skoncentrowany wyciag słodowy 
1 fakon 113 złr. f} flakonu 70 ct. — Cukierki słodowe 1 woreczek 69 ct. 
(także 4, i '/, woreczka). Pierwsze i jedynie prawdziwe Jana Hoffa śluz rozrze- 
zające cukierki słodowe są opakowane w niebieski papier. 


Główne Mixłaicly: w Krakowie: apteki: J. Trauczyński, A. 
Redyk, A. Siedlecki, E. Radler, E. Stockmar, J. Wiszniewski; i w handlach: 
Ed, Fuchs, Jan Janiga, W. Fenz i St. Feintuch. Podgórze: aptek. Skakalski, 
Biała: R. Harok, Ad. Giirtler, C. Zabystrzan. Budzanów: E. Jasieński, 
Bothnia: J. Michnik. Brody: we wszystkich aptekach. Drohobycz: apt. 
F, Jabłoński. Cz erniowce: apt. J. Golichowski, Bracia Tabakar, Ig. Schnirch. 
Jarosław: apt. J. Rohm, $. Ellenberg, Wisłocki. Jasło: J. Braglewicz. K o- 
,łomyja: J. Sidorowiozi E. Stenzl. Lwów : Z. Rucker, J.Beiser, P. Mikolasch, K, 
Bałłaban. Nowy Sacz: J. Grossbard. Przemyśl: M. Krug, M. Kozłowski i 
wszystkie apteki. Rzeszów: apt. A. Karpiński, Schaitter & Comp. Ed. G. 
Neugebauer. Sambor: apt. K. Maresch, Aleksiewicz, Sanok: Hochdorf. Sta- 
Lhisławów: apt. Jan Macura. Stryj: D. J. Nussenblatt & Comp. Tarnów: 
W. Müldner & Comp. Tarnopol: apt. Jamrogiewicz, Herm. Kahane, Fleisch- 
mann. Suczawa: apt. L. Tomaszewski. Sądowa Wisznia: apt. Włodzimir- 
ski i we wszystkich innych reformowanych aptekach krajowych. — Niżej 2 złr. 


nie będzie wysłanem. 1577 7-28 


Paryż. | Londyn. | Budapeszt. | Grac. | Hamburg. | Frankfurt n. M. | Nowy Jork. 


CUKIERNIA 


Kastor yny Kunatoyskiego tt (om. 
raków — Rynek Nr. 17. 
Dostarcza nowych JANA BAUMAN A 


Arkuszy kuponowych poszukuje do praktyki UCZNIA 
do obligacyj 1620 3- |z niższych szkół realnych lub gim- 


indemnizacyjnych galicyjskich. | nazyalnych. 1610_ 4.2 


GAZETA KRAKOWSKA Nr. 254. 


078573 


i Sposobność. 
(10.000 pledóv 
( do podróży 
( 
( 
( 


8-60 metrów długie, 1% szerokie, > 


czysto wełniane, 
sztuka po 3 złr. 50 ent. 


Odsprzedającym rabat —- Wysyłka 
1638 1-15 
Skład fabryczny: „zum guten Hir- 


ten“ we Wiedniu, L, Rothenthurm- 
14, I. piętro. 


l strasse, 


za pobraniem. 


J. ANDEL'A 


nowo wynaleziony 


pluskwy, pchły, szwaby, karacza- 
ny, muchy, mrówki, kleszcze, 
mszyce, w ogóle wszelkie owa- 
dy nadzwyczaj szybko, tak że 
z zarodków owadów ani ślad nie 
pozostaje. 1336 10-12 
Prawdziwy i tani można nabyć 
tylko w składzie materyałów 
aptecznych 


J}. Andeľa w Pradze 


„zum schwąrzen Hund,“ 
Hussgasse 13. 

W KRAKOWIE do nabycia u pp. 
A. Hawełki, tudzież w aptekach: E. Ra- 
dlera, W.Redyka, E. Stockmarai J. Trau- 
czyńskiego. Chodorów p. St. Dyszkiewicz 
apt., Fryszłak p. J. Zaniewski apt., Koło- 
myja p. E. Stenzelapt., Kuty p. Alex. Za- 
gajswski apt, Krosno p. Jan Lazaro- 
wicez, handel korzeni, win i delikatesów, 
Sokal p. Eug. Wysoczański apt. 


-Volumina Legan 


wydanie Joz. Ohryzki 10 tomów, 8-vo 
maj. Petersburg 1859 — 1860, tanio 
do nabycia. Wiadomość w Admini- 
stracyi „Gazety Krakowskiej * ul. 

Kanoniczna I. 16. í. piętro. 1498 


Ge e CA 


(odne uwagi! 3 


= 


PILEPSYE 
Kurcz i cierpienia 
nerwowe 


85 10 


wyleczam pewnie moją metodą. 

Honoraryum dopiero po widocznym 

skutku. Porada lekarska listownie. 
Tysiące wyleczonych. 


Prof. Dr. ALBERT 


ADOOOOOOOK 


Kalendarz Kartkowy Polski 


na 1884 rok 


opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich księ- 
garniach i składach papieru. — Cena egzemplarza 
GO centów z przesyłką pocztową 95 cent. 


Skład główny w Drukarni Wł. L. Anczyca 


i Spółki w Krakowie. 


OOOOOODCOOOAXDOOOCK 


F. BRUNO HAHN 


Kraków ulica Grodzka L. 2. 


Magazyn robót haftowanych, zastosowanych 
do różnego użytku, oraz białe hafty. Przy- 
bory do haftu w najobszerniejszem tego sło- 
wa znaczeniu i do nauki na kursach robót 
recznych w szkołach. Skład wszelkiego ro- 
dzaju: Bawełny, Wełny, Włóczki, Zabawek 
dla dzieci, Cerat na meble i podłogi, Sznu- 
rówek, Stór patyczkowych. Towary galan- 
teryjne rzeźbione na drzewie, z alabastru 
i ze skóry, Harmonie ręczne i koncertowe, 
Towary drobiazgowe i Guziki do ubrań. 
Skład komisyjny materyj na aparata ko- 
ścielne, Galony i frendele szychowe, Par- 
fumerya i przybory toaletowe. Kryzki naj- 
modniejsze (Ruches paspoil). Koronki i wiele 
innych towarów. 1617 8-6 


ML. BE: Y FR 


Cen 
Kołnierzyki męskie i damskie w dosko- 
nałym gatunku za 1/, tuzina złr. 

1:20 do 150. 

Mankiety meskie i dam. za 6 par złr. 

1:80 do 2. 

T 1/, tuzina lnianych chustek do nosa ©. 
90, 1-20, 1-40, 1:70 do 4 złr. 

1/ą tuzina prawdz. francuskich batysto- 
wych chustek do nosa złr. 2, 2:50, 
3 do 6. 

1/4 tuzina angiels. batyst, chustek do 
nosa z najmodniejsz. brzegami w ró- 
żnych kolorach c. 60, złr. 1, 1:20 do 3. 

1 sztuka (37 łok. albo 231/ą metr.) do- 
brego płótna lnianego złr, 6:50, 7:50, 
9, 10 i 12. 

1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) 4/4 i 4/5 
szląskiego płótna złr. 10, 11:50, 12, 
12:60, 18, 14 i 16. 

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/, holend. 
weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 

R 1 sztuka (63 łok. albo 42 m.) */ę i 5 
prawdziwego rumburskiego płótna 
a w najlepszym gatunku od złr. 22 do 60. 

1 tuzin reczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr. 

1 sztuka 5/, lnianego płótna na 6 prze- 
ścieradeł bez szwu od złr. 15 do 21. 

Szyfon na bieliznę męską i damska od 
e. 25 do 50 e. za metr. 

Serwety różnej wielkości od */, do '0/, 
16/, jak najtaniej, od 1:50, 2, 4 złr. 

Garnitury Iniane do nakrycia stołu na 
6 do-24 osób, wybór ogromny od zł. 
8-50, 5, 7 do 50. 


Koszule damskie. 


Z szyfonu złr. 1:10, z haftem wzorów, 
złr. 1:85. 

Z dobrego holenderskiego albo rumbur- 
skiego płótna z listwą na przedzie 


Za wszelki u nas zakupiony towar 


Filia. 


RUGOSUSESZGOSESEGE5E 


płacą | żądają 


Sukiennice Nro 18 — 14 w Krakowie poleca swój wielki skład bielizny dla 
Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szyrtingu; także 
wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w ka- 
żdój jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach: 


1622 4- 


BÓG bd 
POZYCZKI 


na hipotekę drugorzędną 


zaciągnąć można za pośrednictwem 
kantoru pod firmą Józef Rapoport, 
w Krakowie, Rynek 43, pod bardzo 
korzystnemi warunkami. Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowa- 
nia kapitałów na dragie hipoteki przyj- 
muje się bez pretensyi. 1692 12-20 


[(2Z%Z%) 


SPRZ (PE ROCA 


C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny : 


ISPÓŁKEA 


nik. 
lub do zapinania na ramieniu, złr, 
2:50 do 8°20. 

Koszule w lepszym gatunku z haftem 
ręcznym złr. 3, 8'75, 4, 4'25 do 5. 

W najlepszym gatunku i różnych rodza- 
jach złr. 3'80, 6 i 6. 


Majtki damskie. 

Zwykłe 90 -ct., ozdobniejsze złr. 1:20 
z haftowanemi szlarkami złr. 1-80, 
2:10, 2-50 i 8. c 

Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1-75. 

Haftowan. ozdobne albo okładane pika 
złr. 2:50 i 2:75. | 


Spodnice damskie. 

Zwykłe od złr. 1.60 do 2, z dobrego 
szyfonu złr. 2:50 do 3:50, 

Z haftowanemi wstawkami 3:50. 
3-75, 41 5. s 

Ogony z wstawkami lub bez wstawek 
złr. 4:50, 5, 6, 7:50 i 9. 

Spodnice z barchanu, gładkie złr. 2 i 
2:50. 

Haftowane ozdobne okładane pika złr. 
8-50 i 3.86. ; 
Kaftaniki. 

Z szyfonu zwykłe 1 złr, lepsze zł. 1:50 
z wstawkami haftow. od zł. 3:25 do 
8:50, z barchanu gładkie złr. 1:20, 
175 i 190. 

Haftow. ozdob. lub okładane pika złr. 
2.90 i 8:20. i 


Roni Koszule męzkie. 

Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami złr. 1:50, 

5 ki 2:50, 276 i 3. 
obrego płótna rumburskiego alb = 
lend. złr. 2:80, 4:50 i 4, z: szy 


Kalesony męzkie. 
Z angielskiej piki, wszeiktej wielkości 
od złr. 1:25 do 1:40. 
Z dobrego cienkiego płót. od 1:60—2*50, 


złr. 


SOSESE SE SOSESOSESOSESESESASESESESESESESESESESESESOSESZSESESOSESESASESASUSASASASAĘ) 


tj 


Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż mezkich a 
skarpetek w różnych gatunkach i kolorach. i p 


ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, 


zamieniamy albo wypłacamy za to całkowita należytość. 

To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupujacem 
pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkureneyi, 

Z wysokim szacunkiem 
NI. Beyer i Spoółiza 
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw 
w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 —14. 
Sa w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie. 
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naprzeciw kościoła Panny Maryi 
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sezam Druk Wł L. Anczyca i Spółki. 


